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te r itw o  św iętych . K o g o  zaś' tak ie  ożyltćiają uczucia, ten cieszgpsię 'm łodością. 
Ta jem n icą  je g o  m ocy  i p ięk n s fc i je s t yEuGliaryśtja. T o  też K ośc ió ł, k tó ry  
.strzeże EułU iarystji i tobn ie j-ęj-j duchem, nie Starzeje 'się. N a  je g o  obliczu 
nie w idać zm arszczki ni bruzdy, ono za w sze  p iękne i św ieże. T ak ą  
je s t  i dusza eucharystyczna! X . Bp. P .

Do Najsłodszego Serca Pana Jezusa.
' G<ly ca ły  w .smutku jestem  .strapiony,

G dy szydzą ze m nie straszni bh iź literce,
T o  ■wówczas -pyta m ó j w zrpk  zm ęczon y :

TrG clz ie  Zbaw ic ie lu  kochane <Ser.ce!. .  .

G d y  d u s z f rsp lotą  c ie rn im if: ę t o S  
1 biedna tuła sią w pon iew ierce ,
Skw aphhrie szuka te j p ro s te j d rog i,
K tó rą  wskazuje N a jsłodsze Serce.

G dy p rz e jd jz ie  żyw ot straszny, bu rz liw y  
1 p o  dług p rzy jd ą  szatani - ździerce,
A b y m  m im  '-żywot w ieczny, szczęśliwy/
R a tu j m ię wówczas, N a jśw iętsze  Seraje)/ J . N .

Najsłodsze Serce Jezusa ucieczką strapionych.
yrnbnik Tom asz B ron ika zn a jdow a ł się m ciężkim  k łopocie. Za k ilka  

ItjOgjt' dni m iał spłacić n a tarczyw ego  w ierzyc ie la , a nidL posiadał odp<»: 
w iedni-cluśrodków, m ając liczną roiłzin '^  a lich y  zarobek. W  n ied zie lę  prżed  
term inem  zapłatySjudał się Tob iasz do m iasta o pól god z in y  drogi oddalonego 
od wsi, w  k tó re j m ieszkał. Zam ierzał on prośić sw ojeg ft n ieuhłagancgó, w ie ­
rzyc ie la  o odroczen ie t< nnim i za p ła ty ^  albo w  razie odm owi® udać się do 
pownego*'zacnejf'o pąira. k tó ry  mu dopom ógł’ ju ż  n ieraz, z prośbą o za liczkę 
na1 '‘Swoją®pracę.. O bydw óch jednak  nie zastał w ' do-mu. Pan  ów m iłos ierny 
naw et w yjjęclia ł na czas) d łużśzy z m iasta.

P rzygn ęb ion y  niezm iern ie, chciał Tom asz w róc ić  do domu. D roga  je g o  
p row adziła  ko ło  'Kościoła, z k tó rego  ob iły  się o je g o  u s ffl d źw ięk i (figam i. 
Tom asaSwsżedł i pozosta ł na rnsbożeństw ie^które b y ło  co dop iero  rozpoczęte . 
N a  kazaln icę w stąp ił kapłan, k tó ry  w  gorących  ąfewach m ów ił o Bośkiem  

^Sercu l ’ana Jeztisaj, ja k  Ono z n ieopisaną m iłością obejm uje w szystk ich  
ludzi, naw et Sw oich n iep rzy ja c ió ł i p rześ ladow ców  i w szystk im  chrześci­
janom  błyszczy, ja k o  najw spafria lSzy p rzyk ład  m iłoągi d la  n iep rzy ja c ió ł.

Z w ie lk ą 'u w a gą  słuchał .Tom asz kazania., k tóre  p rzekon yw ało  je g o  rózum 
i ro zg rzew a ło  sSrce. Jego  n ieu g ię ty  ifj.erzyo ie l w yd a w a ł mu lię h je g o  w ro ­
giem . W ob sw tego - n iep rzy  ja& iO łBtećly musiał sthin itćęw s e r c u 'S z e lk ą  urazę.


